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Jerzy Chmielewski
Od Redaktora. Kiedy zaczęła 
wychodzić na jaw agenturalna współ-
praca z SB duchowieństwa katolickie-
go, było wiadomo, że prędzej czy póź-
niej problem lustracji dotknie też na-
szą Cerkiew. Nieofi cjalne informa-
cje o niezwykle silnej jej inwigila-
cji przez służby specjalne PRL krą-
żyły od dawna. Dziennikarze, mając 
dostęp do teczek przechowywanych 
przez IPN, dość szybko natknęli się 
choćby na akta głośnej sprawy obiek-
towej „Biznacjum”. Bardzo długo nikt 
nie miał jednak odwagi ich upublicz-
nić, jako niezwykle kłopotliwych dla 
Cerkwi i jej hierarchów.

„Czasopis” nie ucieka od trudnych 
tematów, nawet tak drażliwych jak 
ten. Jakiś czas temu opublikowali-
śmy cykl „Cerkiew pod lupą bezpie-
ki”, napisany na podstawie kweren-
dy dokumentów operacyjnych, spo-
rządzanych przez Urząd Bezpieczeń-
stwa Publicznego we wczesnych la-
tach PRL, głównie w okresie stali-
nowskim. Podjęliśmy też głośny te-
mat zagadkowej śmierci o. Popław-
skiego w połowie lat 80.

Nasza redakcja od dawna posiadała 
informacje o powiązaniach z SB du-
chownych i hierarchów polskiej Cer-
kwi, w tym jej obecnego zwierzchni-
ka arcybiskupa Sawy. Było nam jed-
nak niezręcznie pierwszym o tym pi-
sać. Ale oto na początku roku temat 
w końcu wypłynął w mediach ogól-
nopolskich, psując wielu prawosław-
nym nastrój świąt Bożego Narodze-
nia i Nowego Roku. Najpierw „Ga-
zeta Wyborcza” opublikowała dłu-
gi wywiad z metropolitą Sawą o je-
go „grze z bezpieką o życie Cerkwi”. 
Jak się niedługo okazało, nasz Wła-

dyka chciał w ten sposób uprzedzić 
IPN i „Rzeczpospolitą” – ich publika-
cje, jednoznacznie ukazujące go jako 
świadomego tajnego współpracowni-
ka SB. Na nic to jednak się zdało. Ar-
tykuł w „Rzeczpospolitej” w połowie 
stycznia okazał się wręcz szokujący. 
Dziennikarz, który go napisał, przez 
trzy miesiące studiował akta opera-
cyjne przechowywane w IPN. Wyni-
ka z nich niezbicie, że Służba Bez-
pieczeństwa w dużym stopniu prze-
jęła władzę nad Polskim Autokefa-
licznym Kościołem Prawosławnym, 
traktując arcybiskupa Sawę jako jed-
nego z najbardziej gorliwych tajnych 
współpracowników o pseudonimie 
„Jurek”. Negatywny wizerunek hie-
rarchy opisany w artykule wywołał 
wśród prawosławnych przygnębia-
jące refl eksje. Wierni podzielili się 
w ocenie zwierzchnika. Jedni po-
czuli się zdruzgotani tak dużą ska-
lą przekazywania informacji o Cer-
kwi i duchownych funkcjonariu-
szom SB, inni usprawiedliwiali me-
tropolitę, że nie było wyjścia i mu-
siał iść na takie kompromisy. Władyka 
Sawa, który w wywiadach dla „GW” 
i „Rz” podkreślił, że nigdy nie podpi-
sał żadnych zobowiązań do współpra-
cy z SB, przyznał, że jego postępowa-
nie w tamtym czasie może dziś budzić 
zgorszenie. Publicznie przeprosił za to 
i poprosił o wybaczenie.

Znamienne jest to, że metropolitę 
Sawę w obronę wzięli przede wszyst-
kim ci, którzy dzięki Cerkwi majętnie 
ułożyli sobie życie, porobili politycz-
ne i urzędnicze kariery. Ci zaś, któ-
rzy przez dziesięciolecia organizowali 
tak perfi dną inwigilację polskiego pra-
wosławia, doprowadzając hierarchów 

i duchowieństwo do niecnych zacho-
wań, dziś żyją sobie spokojnie, mają 
wysokie emerytury.

To jeszcze nie koniec. W połowie 
lutego ma się ukazać obszerna pu-
blikacja IPN, całościowo traktują-
ca powiązania polskiej Cerkwi z SB 
w świetle zawartości zachowanych 
teczek. Dopiero po jej lekturze bę-
dzie można ustosunkować się do tre-
ści i ocenić autorów. Wiadomo jed-
nak, iż historycy IPN – przeważ-
nie są to młodzi gorliwi naukowcy 
– w swych publikacjach koncentru-
ją się na zawartości akt, na które się 
powołują, nie uwzględniając w pełni 
realiów życia w minionej epoce. Lu-
dziom, którzy tamte lata mają jeszcze 
świeżo w pamięci, trudno zaakcepto-
wać stwarzany przez tę instytucję po-
nury obraz bezwzględnych potężnych 
instytucji PRL, używających wszel-
kich możliwych sposobów, by pod-
porządkować sobie społeczeństwo. 
Większość aż takiego zniewolenia 
nie odczuwała. Ale żeby radzić sobie 
w życiu, rzeczywiście nieraz trzeba 
było uciekać do niecnych w dzisiej-
szym rozumieniu metod i sposobów. 
Dziś niewielu stać na to, by do tego się 
przyznać. A dotyczy to i apoleogotów 
nowych czasów, którzy nie chcą pa-
miętać, kiedy i jak zdobyli wykształ-
cenie i zaczynali kariery, także prze-
cież idąc na przeróżne układy i kom-
promisy z ówczesną władzą. 

W artykule w „Rz” rzuca się w oczy 
duża fachowość autora i skrupulatna 
znajomość podjętego tematu, nie-
raz wyższa nawet niż historyków (i 
nie tylko) bezpośrednio związanych 
z polskim prawosławiem. Ani sam ne-
gatywny bohater tekstu, ani nikt inny, 
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nie był w stanie zaprzeczyć podanym 
informacjom, zarzucając tylko sposób 
ich interpretacji. Wychwycono jedy-
nie jedną nieścisłość. „Rz” napisała, 
że w sierpniu 1986 r. młodzież prawo-
sławna, nie mając zgody władz cer-
kiewnych, skorzystała z nieobecności 
zwierzchnika diecezji i zorganizowa-
ła pielgrzymkę na Świętą Górę Gra-
barkę. W rzeczywistości abp Sawa, 
wówczas ordynariusz białostocki, 
wprowadził w błąd SB co do swojej 
niewiedzy w tej sprawie, bo pierwsza 
pielgrzymka odbyła się za jego błogo-
sławieństwem (w donosie zachowa-
nym w aktach TW „Jurek” zanotowa-
no jego wypowiedź, że nic nie wie-
dział o pielgrzymce, gdyż był w tym 
czasie w Finlandii). Mimo to z lektu-
ry artykułu wyłania się smutny obraz 
robienia karier w Cerkwi – i nie tyl-
ko przez duchownych – bardzo kon-
trowersyjnymi metodami, w sprzecz-
ności z zasadami swojej religii. Oka-
zuje się, że SB szła na to, bo korzy-
ści były obopólne – w zamian aparat 
miał zapewnioną pełną kontrolę nad 
tym środowiskiem. Służby szcze-
gólnie były wyczulone na najmniej-
sze chociaż przejawy utożsamiania 

się Cerkwi z narodowymi tradycja-
mi wiernych – u nas białoruską, na 
południu kraju ukraińską. Jak widać 
zastosowane metody okazały się sku-
teczne. Dziś już na wszystko za póź-
no. Jedno po drugim wyrosły poko-
lenia prawosławnych Polaków, któ-
rym o tradycji przodków przypomi-
nają już tylko... piosenki białoruskie 
i te na wschodnią nutę, wciąż bliską 
ich sercom.

Часам некаторыя папракаюць 
нас у тым, што ў нашым выданні 
пераважаюць, аднак, польскамоў-
ныя тэксты. Няважна, што змест 
і дух – адназначна беларускія. За-
кіды ў бок нібыта паланізатарскага 
аблічча „Ч” выказваюцца, праўда, 
найчасцей жартам, або – у крайнім 
выпадку – як праява чыёйсьці зла-
слівасці, бо апублікавалі мы штось-
ці, што камусьці не спадабалася (на-
прыклад, не падтрымалі штучнага 
на Падляшшы ўкраінства). Кажуць, 
калі хтосьці хоча набіць сабаку, 
калок заўсёды знойдзе. І так ёсць 
у гэтым выпадку. Бо жывем у такі 
час і ў такіх абставінах, што слова 
напісанае па-беларуску не мае ўжо 

жывой сілы. Хтосьці заўважыў, што 
па-беларуску можна крытыкаваць 
заўгодна каго і за што, нават аб-
ражаючы, бо і так з боку крыты-
каваных аніякіх водгукаў не будзе. 
Доказам на гэта ёсць хаця б часам 
вострыя артыкулы ў поўнасцю бе-
ларускамоўнай „Ніве”, пасля якіх 
няма палемікі і аніякага рэха. Таму 
чытачы просяць нас нават, каб пра 
некаторыя справы – асабліва жы-
выя і сур’ёзныя – пісаць, аднак – 
па-польску. Але з беларускасцю мы 
ж не здаемся, намагаючыся шмат 
чаго публікаваць і па-беларуску.

Трэба мець надзею, што Беларусь 
зменіць калісь, аднак, сваю моўную 
палітыку. Няўжо нашы суродзічы 
не бачаць, што іх краіна – адзіная 
на постсавецкай прасторы, якая не 
падняла яшчэ тытульнай мовы сва-
ёй нацыі? Не задумоўваюцца хаця 
б над тым, чаму ва ўлюбёных імі 
расейскамоўных тэлеканалах ужо 
нават выказванні ўкраінскіх палі-
тыкаў – як падчас нядаўняга газа-
вага крызісу – гучаць у перакладзе-
е, а ў тэлебачанні з Масквы толькі 
ў рэпартажах з Беларусі яшчэ няма 
такой патрэбы?                             ■

Юры Гумянюк
Крэсовыя жарсьці. Даў-
но не назіралася ля сядзібы Саюзу 
палякаў Беларусі ў Гародні такога 
маляўнічага шоў з удзелам міліцы-
янтаў, спэцназу, КДБістаў, журна-
люг дзяржаўных ды незалежных 

мэдыяў і каля трох соцень незада-
воленых сытуацыяй прадстаўнікоў 
польскай нацыянальнасьці.

Рэч у тым, што прыкладна ў сака-
віку-красавіку меўся адбыцца чар-
говы Справаздачна-выбарны сход 

СПБ. І пасьля візыту ў Адмініст-
рацыю прэзідэнта, што адбыўся 
10 студзеня, старшыня праўлад-
нага СПБ Юзэф Лучнік тэрміно-
ва напісаў запрашэньне для стар-
шыні апальнага Саюзу палякаў 
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на Беларусі Анжалікі Борыс, каб 
тая прыйшла на паседжаньне „Га-
лоўнага Савету” „Саюза палякаў” 
– кіраўнічага органа праўладнай 
арганізацыі. Але тое запрашэньне 
было з арфаграфічнымі ды сты-
лістычнымі памылкамі. Сорамна, 
што ў праўладным СПБ дрэнна ва-
лодаюць польскай мовай. Дый Га-
лоўная Рада ўпаўнаважвала Анжа-
ліку Борыс весьці перамовы толькі 
з прадстаўнікамі ўладаў, а не іхнімі 
марыянэткамі. Але яе сябры даўно 
ўжо рваліся прыйсьці і сур’ёзна па-
размаўляць з людзьмі, якія часова 
акупуюць сядзібу, збудаваную за 
польскія грошы. 

Выйшаў да іх Юзэф Лучнік ды 
з перапуду пачаў гаварыць па-ра-
сейску... Яго высьвісталі. 

Пасьля 40 хвілінаў акцыя, за якою 
сачыў спэцназ, скончылася.

Галоўная Сядзіба Саюза палякаў 
Беларусі ў Гародні, дарэчы, знахо-
дзіцца на рагу вуліц Дзяржынскага 
і 17 верасьня. Сымбалічнае месца, 
як і назвы вуліц – даволі знамяналь-

ныя. Ну, затое вырашылася, не мі-
тынгоўшчыкамі, зразумела, калі 
пройдзе той Справаздачна-выбар-
ны сход СПБ. Не ў сакавіку ці кра-
савіку, а ажно 12 верасьня. Улады 
вырашылі пацягнуць ката за хвост, 
а мо што з таго выйдзе…

Тым часам, як высьветлілася, пра-
ўладнаму СПБ няма за што весьці 
сваю так бы мовіць „культурна-
асьветную дзейнасьць”. Польшча 
не дае замежным посткамуністам 
грошай, бо са сваімі разабрацца 
ня можа. Люстрацыя, прошэ пань-
ства! І вось пайшла інфармацыя, 
што праўладны СПБ, калі ягонае 
фінансавае становішча ня будзе 
стабільным, пачне распрадаваць 
нерухомасьць, набытую ці збуда-
ваную некалі за грошы польскай 
дзяржавы. Гаворыцца, што першай 
ахвярай продажу стане Дом польскі 
ў Наваградку, што таксама выгля-
дае сымбалічна, а нават і блюзьне-
рча. Пачалі з самага сэрца, з радзі-
мы Адама Міцкевіча! 

Не сакрэт, што праўладны СПБ 

мае сур’ёзныя фінансавыя прабле-
мы і гігантычную запазычанасьць 
перад дзяржавай. Чыноўнікі падзя-
лілі СПБ, але не забясьпечылі фі-
нансавыя тылы сваім протэжэ. Ка-
рацей, цырк на дроце! Дарэчы, ёсьць 
інфармацыя, што адным будынкам 
у Наваградку справа не абыдзецца. 
Ну, так, польскіх дамоў у Беларусі 
ажно 16. Ёсьць што прадаваць, ня 
ўклаўшы ані ўласнай капейчыны.

Што датычыць тых „польскіх 
дамоў”, дык мне згадаўся апо-
вед нашай рэдакцыйнай сяброўкі 
Лены Глагоўскай. Яна вандравала 
з калегамі па Беларусі і вырашыла 
наведаць Дом польскі ў Лідзе. Калі 
госьці з Польшчы туды завіталі, іх 
сустрэлі па-савецку ардынарна: „Что 
вам здзесь надо?”. Такім чынам уся 
рамантычная ілюзія „пеленгнованя 
культуры польскей” развеялася, ка-
жучы словамі класіка, „как сон, как 
утренний туман”. Магчыма, і тыя 
Дамы польскія пасьля будучых аў-
кцыёнаў стануць адно настальгіч-
най фатамарганай.                         ■

Tamara 
Bołdak-Janowska

Głosy z bliska i z daleka. 
Mam podwójną tożsamość, a to spra-
wia mi radość, bo mam dwie pary 
oczu, ale to nie jest tak, że jestem 
ja i agent. Jestem ja i moje kochane 
Narejki. Mam tyle do opowiedzenia 
o tym moim agencie – o Narejkach.

To nie jest tak, że można zapomnieć 
dzieciństwo i przyswoić sobie cudze. 
Moje dzieciństwo należy do mnie jak 
skóra, serce i włosy. Nie jest tak, że 
można zapomnieć rodziców i przy-
swoić sobie cudzych. Moim rodzi-
com zawdzięczam szczęśliwe dzie-

ciństwo, dwujęzyczność, książki, 
całą klasykę dziecięcą w języku pol-
skim i bajki w języku białoruskim, 
umiejętność odróżniania muzyki od 
łomotu – to za sprawą ojca, który grał 
na skrzypcach i akordeonie, i wielbił 
muzykę poważną. Rodzicom za-
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wdzięczam wsparcie w każdej sytu-
acji dramatycznej, losowej, a tak się 
złożyło, że los mi dostarczał samych 
dramatów.

Moja czteroletnia wnuczka ma 
po pradziadku doskonały słuch mu-
zyczny. Każda nuta na swoim miej-
scu. Jestem zdumiona tak potężnym 
słuchem. Zaczyna władać popraw-
nym angielskim. W Narejkach osłu-
chuje się z białoruskim u pani Tacia-
ny, która do wszystkich mówi po bia-
łorusku i pyta: Nie rozumiesz? A co tu 
jest do nierozumienia.

Inny świat. Przede wszystkim inny 
stopień startu. Aby uczyć się w szko-
le średniej, nie będzie musiała, jak 
my, tułać się po stancjach. Nie bę-
dzie musiała kilometrami wędrować 
codziennie do szkoły podstawowej. 
Będzie mogła na miejscu studiować, 
a gdyby chciała w stolicy czy za gra-
nicą, i to jest możliwe. Zna miasto 
i zna wieś, Narejki. 

Domek w Narejkach został skana-
lizowany. Nie musi biegać do drew-
nianego wychodka lub w krzaki. Już 
zna stolicę – tam na Powązkach zo-
stał pochowany jej dziadek. I już wie, 
czym jest muzyka klasyczna – cór-
ka ją uczy odbioru sztuki muzycznej 
najwyższego rodzaju. Gdyby nie ta 
straszna choroba mojej starszej cór-
ki, a jej mamy – stwardnienie rozsia-
ne. Nieuleczalne. Postępujące. Gdy-
by nie to.

Nie ma czystego rodzaju szczęścia 
na naszej ziemi. Radość zawsze zo-
staje zmącona. Jej drogi raptem bio-
rą skręt w dramaty.

Słyszę słowa córki: A jeśli zrobią 
nam wojnę? Co będzie ze mną? Skąd 
wezmę lekarstwa? Ale może to bę-
dzie trwało bardzo krótko. Rach 
ciach i po nas. A może nie, może 
będzie długotrwała wojna, aż się 
wyczerpią zasoby broni konwencjo-
nalnej. Co będzie ze mną? Nie będę 
mogła się leczyć!

Dotąd córka nie podejmowała ta-
kiego tematu, a wojna w Europie zda-
wała się czymś niemożliwym, choć ja 
od dawna mówię o tym, że jest moż-
liwa.

Niemożliwa jest? Ludzie, co wy 
znowu robicie ludziom?

Słyszę w słuchawce głos mojej ku-
zynki z Australii: Przyjedź do mnie. 
Tak daleko? No to co. Tu jest dobrze. 
Telefony kosztują grosze, ja będę 
do ciebie dzwonić. Ty nie dzwoń 
do mnie. Jakże w taką podróż, kie-
dy mój english is very, very poor. Oj, 
odświeżysz. Przyjeżdżaj. Tu pisarzy 
oczekują.

Nie wiem. Tam nie można nawet 
nachylić się nad rzeką, bo z nagła 
krokodyl obgryzie twarz albo i gło-
wę. Przyroda jest bardzo niebezpiecz-
na. Rekiny.

Nie wiem. Nie wiem, w jaki sposób 
mój głos stamtąd może być słyszalny. 
Mam ochotę popłynąć statkiem, choć 
z pewnością dopadnie mnie choroba 
morska. A jeśli statek trafi  w ręce pira-
tów? A co z moimi lekami uspakajają-
cymi, które biorę stale? I będę patrzeć, 
jak nikną w oddali światła mego kon-
tynentu? I myśleć: wrócę czy nie wró-
cę? I powiem: żegnaj, Europo?

Przyjeżdżaj, przylatuj, przypłyń. Ile 
kosztuje samolot? Dwa tysiące dola-
rów australijskich, które kosztują pół-
tora  złotego. Może być.

Ile kosztuje statek? Taniej, znacz-
nie. Ale piraci.

Nie wahałabym się, gdybym mo-
gła wyemigrować piętnaście lat temu. 
Choćby dziesięć lat temu. Kuzynka: 
Tak, przez całe życie pisałam. Nagle 
poczułam, że angielski szkodzi mojej 
polszczyźnie. Ona mi ubożeje.

Od kuzynki dowiaduję się, że na 
strychu w Zubkach u innej kuzynki, 
walają się notatki stryja Konstantego. 
Nie znałam go. Umarł młodo, na gruź-
licę. Podobno bardzo dobrze pisał. No 
tak. Cała moja rodzina pisze lub pisa-
ła. A to znaczy, że żyła i żyje refl ek-
syjnie. Muszę odszukać notatki stry-
ja Konstantego, przeczytać, zobaczyć, 
czy są drukowalne i co to za rodzinne 
decybele. To byłoby coś, gdyby rze-
czywiście były dobre. Notował życie 
od pierwszej wojny światowej do dru-
giej. I tam są zdjęcia przedwojenne. 
Jeszcze z Warszawy. I potem z Zubek. 
To może być skarb. A jeśli udam się 

jednak do Australii? Wielu rzeczy nie 
zdążę dokonać. Czy wrócę?

Mąż: Jeśli oboje wyjedziemy do 
Australii, to myślę, że już nie wróci-
my. Więc jedź sama. Płyń. Leć.

Przypomniałam coś: robiłam okład-
kę dla niemieckiego wydania opowia-
dań Alka Silbera z Australii, więc ta 
znajomość będzie dobra na początek. 
O ile Alek jeszcze tam jest.

Nie wrócę, jeśli wyjadę do Austra-
lii. Pytam znajomą plastyczkę, jak tam 
jest, a ona mówi mi, że bardzo żałuje 
powrotu do Polski. Tam galerie sto-
ją otworem. Wszystkie drzwi dla ar-
tystów stoją otworem. Poznała wspa-
niałego mężczyznę, profesora uczelni. 
Zamieszkał na łodzi. Chciał całkowi-
tej wolności.

Nie umiem dziś podjąć decyzji.
Moja starsza córka w swoim bia-

łoruskim domku w Narejkach zosta-
wiła stare okna i stare haczyki przy 
nich. Te haczyki to mój skarb. U nas 
zawsze zapinano okna na haczyki. To 
jest moje. To jest nasze. Znane z dzie-
ciństwa haczyki przy oknach. Muszę 
napisać o nich wiersz.

Ileż to razy nasze matki, babki, 
powiedziały coś nie tak, coś nagle 
po białorusku lub przekręcając pol-
skie słowa. Moja matka była nieuf-
na w stosunku do tych, którzy posłu-
giwali się językiem polskim zbyt od-
ległym od tego, jaki słyszało się w 
naszych stronach, zbyt poprawnym, 
z inną intonacją, inną fonetyką. Mó-
wiła: „I mowa u niego nie nasza, niby 
po polsku, ale nie po naszemu”. Uwa-
żała, że ten ktoś tylko się wymądrza, 
forsując obcą polszczyznę, ze sta-
ranną dykcją, gdy tu takiej nikt nie 
oczekuje, a rozmówca jej nie dorów-
na i będzie postrzegany przez przyby-
sza jako gorszy. 

Tak jak mówiły matki, babki, mó-
wić już nikt nie będzie. Nawet język 
białoruski, jeśli przetrwa, będzie in-
nym językiem. Sprawnym, „na po-
ziomie”. Nie stanęliśmy na wysoko-
ści zadania, nie ocaliliśmy nas dla na-
szych dzieci. Naszych matek nie oca-
liliśmy od zapomnienia. Robiłam, co 
mogłam, w polskim języku.           ■
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Janusz Korbel
Dlaczego chronimy Monę 
Lisę? Odwiedził mnie przyjaciel, fi -
lozof, uczący na kilku kierunkach uni-
wersyteckich. Ponieważ spotyka się 
ze studentami różnych dziedzin, ma 
ciekawe obserwacje związane ze ste-
reotypowymi poglądami na świat. 
Rozmawialiśmy o fenomenie ochra-
niania. Jedni chcą chronić przyrodę, 
inni język, jeszcze inni architekturę 
lub krajobraz. Najbardziej spektaku-
larne spory toczą się w przypadku 
tej pierwszej. W drodze do lasu spo-
tkaliśmy koleżankę naukowca, która 
wracała z liczenia dzięciołów. Liczy 
osobniki ginących gatunków, bo żeby 
objąć ochroną jakiś fragment przyro-
dy, naukowcy muszą dostarczyć da-
nych o tym, że jest tam coś, co jest 
rzadkie i ma wartość dla nauki. To 
podejście naukowców do przyrody 
prowadzi czasami do zabawnych sy-
tuacji. Ktoś mi opowiadał, jak na Sło-
wacji sprowadzono jednego osobnika 

gatunku jakiejś rzadkiej myszy, żeby 
go „znaleźć” w przepięknym, pier-
wotnym lesie górskim i mieć pretekst 
do utworzenia tam rezerwatu. 

Mój przyjaciel zadał pytanie: A dla-
czego chronimy Monę Lisę? I dodał: – 
Jest coś chorego w naszej cywilizacji, 
która posługuje się kryteriami „szkieł-
ka i oka”, żeby uzasadnić zachowywa-
nie wartości, bez których żyje się nam 
po prostu gorzej. Ostatecznie światem 
zwierząt i ludzi kierują emocje, uczu-
cia, a nie rachunki. Wszystko chce-
my wycenić, chociaż obecny świato-
wy krach fi nansowy pokazuje kolej-
ny raz, że wycena nie może być miarą 
wartości. Przywiązujemy się do pew-
nych koncepcji i potem bronimy ich, 
używając nauki instrumentalnie.

Pojechaliśmy razem na spotkanie 
w Teremiskach. Tamtejszy Uniwer-
sytet Powszechny staje się coraz waż-
niejszym ośrodkiem dla lokalnej kul-
tury i tożsamości. W piątek 16 stycz-

nia odbyło się tam seminarium zaty-
tułowane „Wielkie Księstwo Litew-
skie – nasze wspólne dziedzictwo”, 
którego motywem był wykład profe-
sora Andrzeja Romanowskiego z Uni-
wersytetu Jagiellońskiego, z licznym 
udziałem środowiska białoruskiej in-
teligencji z Podlasia. Następnego 
dnia w Białowieży odbył się wieczór 
kolęd pod tytułem „Wspominanie 
świąt”, przygotowany przez Pracow-
nię Białowieską „Skąd -Dokąd”, któ-
rego ideą było spotkanie przy jednym 
stole dziadków i wnuków, i wspólne 
wysłuchanie opowieści o tym, jak 
kiedyś świętowano. W obu przypad-
kach przewijała się myśl o potrzebie 
zachowania, ochraniania czegoś, co 
być może jest dla niektórych waż-
ne. W Teremiskach Andrzej Roma-
nowski opowiadał o dziejach Litwy, 
podkreślając że dla tożsamości Pol-
ski potrzebne jest miejsce i dla pra-
wosławia, i dla białoruskości. Rodzi 

Danuta Kuroń, gospodyni uniwersytetu w Teremiskach, otwierająca seminarium „Wielkie Księstwo Li-
tewskie – nasze wspólne dziedzictwo” z licznym udziałem inteligencji białoruskiej z regionu
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się jednak pytanie o mentalne grani-
ce owej Polski, bo jak słusznie za-
uważył Oleg Łatyszonek, dla Biało-
rusinów nie ma większego problemu 
z określeniem granic Białorusi, dla 
Polaków to jednak wielki problem. 
Koncepcje Polski mogą się różnić 
tysiącami kilometrów. Podczas dys-
kusji kolejny raz przewinął się pro-
blem dwujęzycznych nazw. Dlacze-
go jest wobec nich sprzeciw? Dlacze-
go na terenach, gdzie władze samo-
rządowe są w rękach lokalnych, de-
klarujących białoruską narodowość 

mieszkańców, nazw dwujęzycznych, 
a często po prostu historycznych, nie 
ma? Za to swoje ulice, i to dość licz-
nie, mają działacze komunistyczni, 
w programie których było przyłą-
czenie tych terenów do Związku Ra-
dzieckiego? Ale to wszystko jest mało 
ważne. To tylko słowa, które nazywa-
ją i dzielą. Niepotrzebnie. Mój przy-
jaciel mówi po spotkaniu w Teremi-
skach: Wiesz, nie rozumiem, dlaczego 
ludzi tak „kręci” to nieustanne dziele-
nie, udowadnianie kto jest kim i prze-
ciw komu. Przecież przez większość 

naszej historii nikt nie myślał katego-
riami narodowymi. Teraz ktoś propo-
nuje, by kulturę białoruską zaliczyć 
do polskiej. Po co? Patrzę na obraz 
Mony Lisy i to jest po prostu piękne. 
Wystarczy. Ile słów przelano na te-
mat Mickiewicza, żeby godzić jego 
przynależność do kultur różnych naro-
dów. A przecież chodzi o piękno, nie 
o politykę. Jeśli pokochamy „innego”, 
a zakochać się można w niespodzie-
wanych okolicznościach, to wszystkie 
te słowa nazywające, dzielące, budu-
jące granice, tracą sens.                 ■

Opinie, cytaty
– Od historyków Instytutu Pamię-

ci Narodowej usłyszałem, że nadano 
mi pseudonim agenturalny „Jurek”, 
albo „Jerzy”. Boże mój, gdyby to ode 
mnie zależało, poprosiłbym o „Micha-
ła”, bo tak dano mi w sakramencie 
chrztu! Ale tak? Skrycie, bez pytania 
o zdanie? Mieli panowie z SB swoiste 
poczucie humoru! Najgorsze jest to, 
że człowiek nie miał wpływu na to, 
co oni zapisywali, a teraz to się czy-
ta, bez uwzględnienia historycznego 
kontekstu, emocjonalnie i każe trak-
tować, jak prawdę objawioną, jak 
Ewangelie.

Metropolita Sawa dla „Kuriera 
Porannego”, 3 stycznia 2009

– Metropolita Sawa był, jest i pozo-
stanie wielkim autorytetem dla wszyst-
kich prawosławnych wiernych. (...) To 
mąż opatrznościowy prawosławia, 

zwłaszcza na Białostocczyźnie. Można 
spokojnie powiedzieć, że mieszkają-
cych tu prawosławnych podniósł z ko-
lan. Nauczył lokalne władze, samo-
rząd i społeczności, że prawosławie 
jest trwałym, historycznym elementem 
tutejszej rzeczywistości. I żadne nie-
godziwości wypisywane czy opowia-
dane przez ludzi małych nie umniej-
szą tego człowieka. (...) Mam podsta-
wy sądzić, że również dzisiaj, w demo-
kratycznym państwie, mniejszości na-
rodowe i wyznaniowe są przedmiotem 
rozpracowywania polskich służb. 

Eugeniusz Czykwin, poseł SLD, 
redaktor naczelny „Przeglądu Pra-
wosławnego”. Dla „Gazety Wybor-
czej. Białystok”, 5 stycznia 2009 .

– Środowisko się podzieliło. Część 
jasno powiedziała, że nie są pewni, 
czy chcą bronić hierarchów. (...) Sy-

tuacja Eugeniusza Czykwina jest moc-
no niejasna. Według IPN był on zare-
jestrowany jako tajny współpracow-
nik SB. On sam wielokrotnie zaprze-
czał jednak współpracy ze służba-
mi, a swojej czystości dowodził także 
przed sądem. Obecnie biuro lustra-
cyjne IPN jest w trakcie sprawdzania 
jego oświadczenia lustracyjnego.

„Gazeta Współczesna”, 
15 stycznia 2009

– Ja jestem w szoku, jako wierny 
czuję się zdruzgotany. Powinniśmy 
teraz nieustannie modlić się o na-
szą Cerkiew.

– Ogarnął mnie wielki smutek. Jako 
członek społeczności prawosławnej 
w Polsce czuję się zszokowany. Wie-
działem od dawna, że duchowni pra-
wosławni posiadali kontakty ze służ-
bami PRL, ale nie wiedziałem, że aż 
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Minął 
miesiąc
W regionie. 6 stycznia Prawo-
sławny Ośrodek Miłosierdzia Eleos 
oraz Bractwo św. Mikołaja zorgani-
zowały w Białymstoku przy ul. War-
szawskiej 47 spotkanie wigilijne dla 
osób samotnych, ubogich i bezdom-
nych. Uczestniczyło w nim około sie-
demdziesięciu osób. Goście podzieli-
li się prosforą, złożyli sobie nawza-
jem życzenia, mogli też posilić się 
tradycyjnymi potrawami. W spotka-
niu wziął udział arcybiskup Jakub, 
ordynariusz diecezji białostocko-
gdańskiej, a także liczni duchow-

ni. Na koniec wigilii wszystkie oso-
by znajdujące się w trudnej sytu-

acji materialnej otrzymały świątecz-
ne paczki.

na taką skalę i jest to m.in. osoba sto-
jąca na czele mojego Kościoła.

– Nikt nie zrobił tyle dla polskiej 
cerkwi, co Metropolita – kiedyś do-
nosiciel; tych zasług nikt nie odmówi, 
nie podważy, ani nie odbierze

Głosy na forum cerkiew.pl

– Choć decyzja została podjęta 
w lipcu 2006 r., to ukarano nas wstecz, 
odbierając dotację od początku tam-
tego roku, około 400 tys. zł. Nie było 
też nic przez cały 2007 i 2008 r. Byli-
śmy przekonani, że to już koniec kary. 
Znaleźliśmy się w sytuacji poniżane-
go żebraka. Znowu będziemy musie-
li wyciągać rękę na lewo i prawo. Je-
steśmy w kropce.

Przewodniczący BTSK Jan Sy-
czewski w „Gazecie Wyborczej. Bia-
łystok”, 15 stycznia 2009

Kiedy jesienią rozeszła się wieść, 
że ojciec Gabriel buduje pustelnię na 
bagnach koło puszczańskiej wsi Od-
rynki, dały się słyszeć głosy o „rozbi-
jackiej robocie”, sekciarstwie wręcz. 
Wszelkie wątpliwości zostały rozwia-
ne. Ojciec Gabriel i jego pustelnia nie 
są zagrożeniem dla jedności polskiej 
Cerkwi. A supraskiemu monasterowi 
przybył jeszcze jeden powód do dumy 

- jako jedyny w Polsce klasztor pra-
wosławny ma własną pustelnię.

„Kurier Poranny”, 
23 stycznia 2009

Віктар Стахвюк піша не на 
літаратурнай беларускай мове. 
А на дыялекце сваёй радзімы. Ён 
намагаецца захаваць у сваіх вер-
шах тую мову, якая заўтра зьнік-
не назаўжды. – Мы апошнія зубры, 
якія гавораць на гэтай мове. Мы 
апошнія людзі, якія дажываюць 
разам з моваю. Пасьля нас яшчэ 
адно пакаленьне, і ўсё. Страшна 
шкада, – кажа.

Міхась Андрасюк, журналіст 
Радыё Рацыя: „Мы ня выжывем 
безь беларускай дзяржавы. Вы-
жывем яшчэ, можа, гадоў двац-
цаць”.

Svaboda.org, 23 студзеня 2009

– Już nigdy nie powiem do nie-
go „panie Józefi e”, a „Josif Iwano-
wicz”.

Mieszkanka Sopoćkiń koło Grod-
na o Józefi e Łuczniku, przewodni-
czącym prorządowego Związku Po-
laków na Białorusi, „Rzeczpospoli-
ta”. 27 grudnia 2008                      ■

Ціхая бяда
–  Прыяжджаюць людзі, якія ніколі тут не жылі. Іх сувязь з нашай 

зямлёю ніякая. Яны прывозяць ня толькі чужога чалавека, але прыво-
зяць яго мэнтальнасьць. Для гэтай зямлі мэнтальнасьць такога варша-
вяка можа быць страшэннай. Таму што ён мае грошы, бачыць гэтых 
бедных людзей, гэтыя старыя хаты і хоча ім заімпанаваць. Ён ставіць 
велізарны мураваны дом, які ня мае традыцый. Мала што паставіць 
такі недарэчны дом у вёсцы, то яшчэ пачынае пераконваць людзей на 
свой бок. Сьмяяцца зь іх звычаяў. Яго ксёндз будзе па руках цалаваць, 
бо чалавек зь вёскі ня мае грошай, а гэты пакладзе на талерку добрыя 
грошы. Няма ратунку. Гэта бяда для гэтай зямлі. Ціхая бяда…

Віктар Кабац, мастак з Гайнаўкі, 
svaboda.org, 23 студзеня 2009

Kolędnicy w Teremiskach k. Białowieży
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W ogólnopolskim rankin-
gu szkół ponadgimnazjalnych 
białoruskie liceum z Bielska 
Podlaskiego znów w czołówce. 
Віншуем!

Tego samego dnia również w Aresz-
cie Śledczym w Białymstoku odbyła 
się tradycyjna prawosławna wigilia. 
Z arcybiskupem Jakubem i więzien-
nym kapelanem spotkało się dwudzie-
stu osadzonych, tak kobiety jak i męż-
czyźni. W Areszcie Śledczym w Bia-
łymstoku przebywa obecnie blisko 
ośmiuset więźniów.

29 tys. wigilijnych świec trafi ło na 
świąteczne stoły Podlasian. Dzięki ich 
sprzedaży Caritas i Eleos zebrały 150 
tys. zł. Pieniądze przeznaczą na pomoc 
najuboższym dzieciom. Prawosławny 
Ośrodek Miłosierdzia Eleos zebrane 
środki wyda na prowadzenie czterech 
świetlic socjoterapeutycznych i jednej 
świetlicy środowiskowej w Supraślu.

12 stycznia w auli Wyższej Szko-
ły Finansów i Zarządzania w Białym-
stoku po raz drugi odbyły się „Kolęd-
nicze spotkania z Białorusią”. W tym 
roku można było m.in. zobaczyć po-
kaz białoruskich strojów ludowych, 
sprowadzonych z jednego z miń-
skich muzeów, oraz posłuchać ze-
społu „Prymaki”. Organizatorami im-
prezy byli konsul generalny Republi-
ki Białoruś w Białymstoku oraz Cen-
trum Kultury Białorusi w Polsce.

W nocy z 13 na 14 stycznia odby-
ły się tradycyjne bale i zabawy nowo-
roczne według kalendarza juliańskie-
go. Ceny w lokalach i salach bankie-
towych wynosiły 250-300 zł od pary. 
Bawiono się przy białoruskich i „swo-
ich” rytmach. Tradycyjnie w wielu 
domach spędzano tę noc z Radiem 
Białystok, które nadawało „Szczo-
dry wieczar” ze swojskimi piosenka-
mi i życzeniami na antenie. Podobną 
audycję nadało też Radio Racja.

Obchodzony w drugiej połowie 
stycznia Tydzień Modlitw o Jedność 
Chrześcijan miał w tym roku w Bia-
łymstoku nieco bogatszy charak-
ter. Oprócz nabożeństw z udziałem 
wiernych i duchowieństwa trzech 
wyznań – katolickiego, prawosław-
nego i ewangelicko-augsburskiego 
w Operze i Filharmonii Podlaskiej 

wystąpiły chóry z koncertem eku-
menicznym, zaś w Książnicy Pod-
laskiej zorganizowano ekumeniczny 
wieczór z prezentacją starodawnych 
wydań Biblii. Honorowy patronat nad 
koncertem „Ekumenia – idea jedności 
chrześcijan”, który odbył się 21 stycz-
nia w Operze i Filharmonii Podlaskiej 
objęli ks. abp Edward Ozorowski, me-
tropolita białostocki, abp Jakub, pra-
wosławny ordynariusz diecezji biało-
stocko-gdańskiej oraz Tadeusz Tru-
skolaski, prezydent Miasta Białego-
stoku. W koncercie wystąpiły chóry 
katolickie i prawosławne oraz Chór 
Opery i Filharmonii Podlaskiej.

„Przegląd Prawosławny” przy-
znał po raz dwudziesty już dorocz-
ne nagrody im. Księcia Konstantego 
Ostrogskiego. Wyróżnienie to otrzy-
mują osoby bądź instytucje zasłużo-

Калядны вечар у Беластоку

22 stycznia w Szkole Podstawowej nr 4 w Białymstoku odbyło się uroczy-
ste świąteczne spotkanie zorganizowane przez Stowarzyszenie na rzecz dzieci 
i młodzieży uczących się języka białoruskiego „AB-BA”. Publiczność, któ-
ra wypełniła po brzegi świetlicę szkolną, mogła wysłuchać koncertu trady-
cyjnych białoruskich pieśni i kolęd śpiewanych w podlaskich wsiach, przy-
gotowanego przez grupę rodziców i dzieci w ramach projektu Studio Au-
tentycznego Folkloru Białoruskiego „Tutaj się urodziłem” (Ja naradziusia 
tut), realizowanego przez Stowarzyszenia „AB-BA” dzięki dotacji MSWiA. 
Z krótkim programem zaprezentował się też niedawno powstały zespół roc-
kowy Klukwy, który tworzą młodzi ludzie uczący się języka białoruskiego 
w Białymstoku. Spotkanie było zarazem podsumowaniem działalności Sto-
warzyszenia w 2008 r.
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ne dla rozwoju myśli, kultury i ducho-
wości prawosławia oraz działające na 
rzecz jednoczenia chrześcijan. W ju-
bileuszowej edycji kapituła nagro-
dziła tych, którzy działają na niwie 
oświaty i kultury. Nagrody otrzyma-
li zespół „Łemkowyna” z kierującym 
nim od początku Jarosławem Tro-
chanowskim, archimandryta Tichon, 
zwierzchnik Monasteru Srietienskie-
go w Moskwie, Instytut św. Sergiu-
sza, wyższa uczelnia teologiczna od 
1925 r. działająca w Paryżu, i Grze-
gorz Kuprianowicz, historyk z Lubli-
na, zaangażowany m.in. w populary-
zację wiedzy o tym, co wydarzyło się 
na Chełmszczyźnie w 1938 r.

Marszałek Województwa Podla-
skiego przyznał stypendia w dzie-
dzinie twórczości artystycznej, upo-
wszechniania i ochrony dóbr kultu-
ry na rok 2009. Jedną ze stypendy-
stek została znana z łamów „Cz” Ka-
tarzyna Dmitruk-Aleksiejuk, która 
złożyła projekt „Moja droga do gło-
su” (warsztaty śpiewu białego, kur-
sy wokalne, nagranie płyty z trady-
cyjnymi pieśniami wschodniego po-
granicza).

Stypendia na działalność artystycz-
ną przyznał też Prezydent Białegosto-
ku. Tu również wśród wyróżnionych 
znalazła się osoba znana z „Cz”. To 

Paweł Grześ z Gródka, który w ra-
mach stypendium będzie realizował 
dokumentalną akcję fotograficzną 
„Extremum Europae”. Przeprowadzi 
ją w pasie po obu stronach polsko-bia-
łoruskiej granicy.

Ignacy Karpowicz, Marta Guśniow-
ska oraz Katarzyna Leżeńska zostali 
nominowani do nagrody im. Wiesła-
wa Kazaneckiego za najlepszą książ-
kę 2008 roku. Kapituła 18. edycji 
konkursu postanowiła docenić no-
minacją najnowszą powieść Karpo-
wicza „Gesty”, ,,Baśnie” Guśniow-
skiej i powieść „Kamień w sercu” 
Katarzyny Leżeńskiej. Zwycięzcę 

Uprzywilejowani?
Dotacje z budżetu państwa udzielane organizacjom bia-

łoruskim wciąż budzą niepotrzebne emocje. Przyzwycza-
iliśmy się już, że jest to ulubione pole rozgrywek politycz-
nych ukierunkowanych na nasz elektorat. Mieniący się 
jego reprezentantami lub emisariuszami uwielbiają chwa-
lić się, ile to środków udaje się im pozyskać dla mniejszo-
ści białoruskiej, a tak zwana opinia społeczna jest świę-
cie przekonana, że nasze stowarzyszenia są nadzwyczaj 
uprzywilejowane, mając zagwarantowane dotacje na swo-
ją działalność. W dyskusjach w internecie co rusz moż-
na spotkać opinie, w których powielane są mity o niebo-
tycznej wręcz wysokości tych funduszy.

Tymczasem dotacje dla naszych stowarzyszeń nie są 
żadnym komfortem. Pieniądze te ciągle są niewystarcza-
jące w stosunku do potrzeb i w dodatku co roku niepew-
ne. Ich realna wielkość od kilku lat niepokojąco maleje. 
Wstępnie rozdzielone już ministerialne dotacje na ten rok 
nie tylko nie uwzględniają wskaźnika infl acji, ale są na-
wet liczbowo niższe niż w roku ubiegłym. Dla przykładu 
dotacja na wydawanie „Niwy” będzie mniejsza o ponad 
10 proc., zaś dla Villi Sokrates aż o 30 proc. Na szczęście 
„Czasopis” cięcia teraz ominęły, ale poziom dofi nanso-
wania obniżono dla nas już przed rokiem.

Kłopoty fi nansowe innego rodzaju ma Białoruskie To-
warzystwo Społeczno-Kulturalne. W lipcu 2006 r. został 
na nie nałożony trzyletni zakaz udzielania dotacji w związ-
ku z niezgodnym z prawem wykorzystaniem środków (6 
tys. zł). Aby go ominąć członkowie stowarzyszenia zare-
jestrowali nową organizację – Towarzystwo Kultury Bia-
łoruskiej. Dzięki temu dotacje na festiwale piosenki bia-
łoruskiej, prezentacje obrzędowe i ludowe festyny pły-
nęły nadal. We wrześniu 2008 r. wnioski o ich dofi nan-

sowanie w 2009 r. ponownie złożyło BTSK, przekonane 
że zakaz mija. Mając telefoniczne zapewnienie, że środ-
ki będą przyznane, towarzystwo zorganizowało pierw-
szą imprezę – przegląd „Gwiazda i kolęda”. Nad dwa dni 
przed przewodniczący BTSK ponownie zadzwonił do mi-
nisterstwa, by się upewnić. Wtedy usłyszał gorzką infor-
mację, że trzyletnia kara kończy się w lipcu. Do tego cza-
su dotacji nie będzie. BTSK czuje się teraz wprowadzo-
ne w błąd przez urzędników, bo wzorem dwóch lat po-
przednich mogło ubiegać się o dofi nansowanie swych im-
prez za pośrednictwem bliźniaczego Towarzystwa Kultu-
ry Białoruskiej. W zaistniałej sytuacji największe przed-
sięwzięcie BTSK – co roku organizowany z rozmachem 
w pierwszym kwartale festiwal piosenki białoruskiej zo-
stanie ograniczone do jednorazowego centralnego prze-
glądu. Nie będzie ani eliminacji rejonowych, ani koncer-
tu galowego.

Jerzy Chmielewski

А чаму не „Звязда і калядка”?
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З Супраслі – у Адрынкі
Былы настаяцель Супрасльскага манастыра айцец архімандрыт Гаўры-

іл пасля славутых клопатаў з вясны мінулага года ізноў можа поўнасцю 
служыць Царкве і вернікам. Цяпер стварае чарговы на нашым Падляшшы 
манастырскі цэнтр як працяг Супрасльскай лаўры. Ужо некалькі гадоў 
таму айцец Гаўрыіл набыў у Адрынках, што ў гімне Нарва, кавалак зямлі 
на багне, каб стварыць (адрадзіць) там манастырскую пустэльню, якая 
паводле захаваных дакументаў была там у даўнім мінулым.

Калі а. Гаўрыіл у красавіку адмовіўся ад сану епіскапа з адначасным 
накіраваннем на службу ажно на поўдзень, да лэмкаў, падаўся мена-
віта ў Адрынкі, прыяжджяючы раз у тыдзень у Супрасль, дзе надалей 
ёсць манахам. Нягледзячы на праблемы са здароўем (двойчы клаўся 
ў шпіталь) пачаў пабудову пустэльні. У гэтай ініцыятыве падтрымала 
яго вельмі шмат людзей, знайшліся дабрадзеі – спонсары. Архімандрыт, 
які мае вялікі аўтарытэт у праваслаўным ды не толькі грамадстве і ёсць 
вядомы з лячэння зёлкамі, жыве і моліцца ў прыстасаваным дзеля гэта-
га чыгуначным вагоне. І толькі нядаўна атрымаў урэшце згоду на гэта 
ад мітрапаліта.

Айцец Гаўрыіл, які на Божай і манастырскай службе застаецца 
і шчырым беларусам, баяўся, каб з-за яго не дайшло да расколу ў Царкве.
Таму стараўся будаваць пустэльню паціху, без розгаласу ў газетах, на 
радыё і ў тэлебачанні. Цяпер сваю мару можа ўжо здзяйсняць адкрыта. 
Няхай Бог і добрыя людзі дапамагаюць Вам, ойча Гаўрыіле!

Юрка Хмялеўскі
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Айцец Гаўрыіл, дзе б не паявіўся, надалей заўсёды зразу 
акружаны мноствам сяброў і сімпатыкаў

poznamy pod koniec lutego. Nagro-
da Literacka Prezydenta Miasta Bia-
łegostoku imienia Wiesława Kazanec-
kiego co roku przyznawana jest twór-
com, którzy są związani ze środowi-
skiem literackim Białegostoku: tu się 
urodzili, tu mieszkają, albo ich twór-
czość wykazuje związki z miastem 
i regionem. 

Białostocka prokuratura umorzy-
ła śledztwo dotyczące okoliczno-
ści śmierci Ryszarda Badoń-Lehra, 
polskiego wicekonsula w Grodnie 
na Białorusi W końcu marca 2006 r. 
dyplomata w śpiączce, w stanie kry-
tycznym, został przewieziony karet-
ką z Grodna do Białegostoku. Mimo 
skomplikowanej operacji mężczyzna 
nie odzyskał przytomności i zmarł 

po kilku dniach. O umorzeniu spra-
wy ostatecznie zadecydowały opinie 
biegłych, którzy określili, że z naj-
wyższym prawdopodobieństwem 
należy wykluczyć udział osób trze-
cich w zdarzeniu. Eksperci skłaniają 
się ku wersji, że był to nieszczęśliwy 
wypadek. Decyzja o umorzeniu śledz-
twa nie jest jeszcze prawomocna. Za-
skarżyć ją może rodzina zmarłego.

Białystok zrezygnował z usług fi r-
my Eskadra, która miała przygotować 
ogólnopolską kampanię promocyjną 
miasta. Magistrat miał wyłożyć na 
nią 2,7 mln zł. Powodem rozwiąza-
nia umowy jest żółto-czerwone logo 
„Wschodzącego Białegostoku” zapro-
jektowane przez Eskadrę na potrzeby 
promocji Białegostoku, przypomina-
jące znak używany przez nowojorską 
organizację gejów, lesbijek, biseksu-
alistów i transseksualistów. Trwają 
prace nad ustaleniem, czy znak Bia-
łegostoku nie jest plagiatem (zamó-
wiono dwie ekspertyzy: prawną i ar-
tystyczną). 

Województwo podlaskie jest jed-
nym z najbezpieczniejszych w kra-
ju. Tak wynika ze statystyk. Ma ono 
jedno z najmniejszych zagrożeń prze-
stępczością i plasuje się na II miej-
scu w kraju. W 2008 roku w woje-
wództwie doszło do blisko 25,5 ty-
siąca przestępstw, to jest o ponad ty-
siąc mniej niż rok wcześniej. Również 
mieszkańcy regionu wysoko oceniają 
skuteczność pracy policjantów. Ponad 
70 proc. pytanych stwierdziło, że spa-
cerując po zmroku czuje się bezpiecz-
nie. W podlaskiej policji pracuje pra-
wie 3300 funkcjonariuszy. 

Do 40 żubrów, które z różnych po-
wodów nie nadają się do dalszej ho-
dowli, może w tym roku wyelimi-
nować w ramach odstrzałów selek-
cyjnych Białowieski Park Narodo-
wy. Park otrzymał zgodę ministra na 
taki odstrzał wybranych sztuk zwie-
rząt w stadzie żyjącym w polskiej czę-
ści Puszczy Białowieskiej. W pierw-
szym rzędzie zgoda dotyczy osobni-
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ków chorych, ułomnych, agresyw-
nych i powodujących szkody w upra-
wach. W 2008 r. wydano zgodę na od-
strzał 30 żubrów, ale limit ten nie zo-
stał wykorzystany w całości. 

W kraju. Prawosławny metropo-
lita warszawski i całej Polski Sawa 
– TW (tajny współpracownik Służ-
by Bezpieczeństwa PRL) „Jurek”; 
abp Adam (Aleksander Dubec) – or-
dynariusz przemysko-nowosądecki, 
pozyskany do współpracy16 czerw-
ca 1971 r. jako TW „Marek”; abp 
Szymon (Szymon Romańczuk) – or-
dynariusz poznańsko-łódzki, zareje-
strowany 18 grudnia 1969 r. również 
jako TW „Marek”, arcybiskup Miron 
(Mirosław Chodakowski) – arcybi-
skup hajnowski, prawosławny ordy-
nariusz wojska polskiego, zarejestro-
wany 15 lipca 1980 r. jako TW „Mi-
rek II; abp Abel (Andrzej Popław-
ski) – ordynariusz lubelsko-chełm-
ski,  zarejestrowany 2 marca 1984 r. 
jako TW „Krzysztof”; abp Jeremiasz 
(Jan Anchimiuk) – arcybiskup wro-
cławsko-szczeciński, pozyskany 15 
grudnia 1973 r. jak TW „Janek” – to 
tylko część informacji, które ukaza-
ły się w „Rzeczpospolitej” ( 1 stycz-
nia 2009), dotyczących zachowanych 
w IPN-ie teczek, związanych z inwi-
gilacją przez SB Cerkwi prawosław-
nej w Polsce. Sprawa wywołała wiel-
kie poruszenie nie tylko w środowi-
skach prawosławnych. W kilku ogól-
nopolskich gazetach ukazały się wy-
wiady z metropolitą Sawą na temat 
doniesień „Rzeczpospolitej”, kance-

laria metropolity wydała też ofi cjal-
ne oświadczenie w tej sprawie. 

11 stycznia już po raz siódmy w sa-
li Oratorium Marianum, mieszczącej 
się w najstarszej części Uniwersyte-
tu Wrocławskiego, odbył się Ekume-
niczny Koncert Noworoczny. Jego 
organizatorem było Stowarzysze-
nie Prawosławne im. Świętych Apo-
stołów Piotra i Pawła, które w tym 
roku pozyskało do współpracy Kon-
sula Honorowego Bułgarii we Wro-
cławiu, Spotkaniu tradycyjnie patro-
nowały kościelne i świeckie władze 
Wrocławia i regionu. W tegorocznym 
koncercie wzięły m.in. udział zespo-
ły Oktoich i Sinaxis (prawosławne), 
Capella Ecumenica, zespół muzycz-
ny z Prywatnej Szkoły Muzycznej S-
Art. we Wrocławiu, Cantores Mino-
res Vratislaviensis oraz chór wrocław-
skiej Synagogi pod Białym Bocianem 
we Wrocławiu, która należy do Dziel-
nicy Wzajemnego Szacunku.

15 stycznia w Centrum Luterańskim 
Kościoła Ewangelicko-Augsburskie-
go w Warszawie odbyło się Ekume-
niczne Spotkanie Noworoczne. Przy-
byli na nie wszyscy zwierzchnicy Ko-
ściołów zrzeszonych w Polskiej Ra-
dzie Ekumenicznej, w tym metropoli-
ta Sawa i arcybiskup Jeremiasz, który 
pełni funkcję  prezesa Polskiej Rady 
Ekumenicznej. W spotkaniu uczestni-
czyli też wysocy rangą przedstawicie-
le władz państwowych. Polska Rada 
Ekumeniczna (utworzona w 1946 r.) 
zrzesza obecnie siedem Kościołów 
członkowskich: Kościół chrześci-

jan baptystów, Kościół ewangelic-
ko-augsburski, Kościół ewangelic-
ko-metodystyczny, Kościół ewange-
licko-reformowany, Kościół polsko-
katolicki, Kościół Starokatolicki Ma-
riawitów oraz Polski Autokefaliczny 
Kościół Prawosławny. Członkiem sto-
warzyszonym rady jest Towarzystwo 
Biblijne w Polsce.

Idea stworzenia Muzeum Kresów 
Wschodnich, która pojawiła się w pu-
blicznym obiegu za sprawą artykułu 
prof. Ryszarda Legutki („Plus Minus” 
13-14 grudnia 2008), wzbudziła kon-
trowersyjne opinie wśród polskich hi-
storyków. Krzysztof Jasiewicz, histo-
ryk, politolog, profesor w Instytucie 
Studiów Politycznych PAN, w tym sa-
mym piśmie w połowie stycznia na-
zwał koncepcję Legutki „drażnieniem 
sąsiadów” (Białorusi, Litwy, Ukra-
iny). „Do dziś samo pojęcie Kresów 
wzbudza tam duże emocje i jest trak-
towane jako przejaw polskiego parcia 
na wschód” – pisze Jasiewicz. I do-
daje: „Starajmy się te obawy zro-
zumieć. Nas (Polaków – red.) rów-
nież irytowały różnego rodzaju, nie 
zawsze nawet wrogie, pomysły nie-
mieckich ziomkostw w przeszłości. 
(...) Idea Muzeum Kresów dezinte-
gruje. Sięgnijmy lepiej do Mickiewi-
cza – on integrował wtedy i integru-
je dziś bardzo wielu obywateli daw-
nych Kresów Wschodnich. I jeśli już, 
to zbudujmy Muzeum Narodów Rze-
czypospolitej, może do spółki z na-
szymi wschodnimi sąsiadami.” 

W Republice Białoruś . 
Prezydent Aleksander Łukaszenko 
w pierwszych dniach stycznia trzy-
krotnie składał współobywatelom 
życzenia. Pozdrowił z okazji Nowe-
go Roku, prawosławnych świąt Boże-
go Narodzenia i – uwaga – 90. rocz-
nicy utworzenia Białoruskiej Socjali-
stycznej Republiki Radzieckiej. „Mia-
nowicie w tamtych latach był położo-
ny fundament, na którym i dziś trwa-
le stoi Republika Białoruś” – napisał 
m.in. w swej odezwie.

Przed wyborami do europarlamentu
W związku z wyborami do Parlamentu Europejskiego, które odbędą się na 

początku czerwca br., pojawiły się informacje, że jednym z kandydatów w na-
szym okręgu będzie niezależny senator Włodzimierz Cimoszewicz. Sam za-
interesowany swój start uzależnia jednak od zjednoczenia się polskiej lewicy, 
z listy której miałby kandydować. Jeżeli jednak Włodzimierz Cimoszewicz 
nie wystartuje, SLD może wystawić na Podlasiu Jarosława Matwiejuka, obec-
nie bezpartyjnego posła z klubu Lewicy. – Nie potwierdzam ani nie zaprze-
czam – mówi poseł. Nieofi cjalnie pojawiły się też głosy, że do europarlamen-
tu mógłby wystartować drugi poseł SLD z Podlasia, Eugeniusz Czykwin.
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Lekcja socrealizmu
27 grudnia uczniowie z rodzicami i nauczyciele Niepublicznej Szkoły Pod-

stawowej św.św. Cyryla i Metodego w Białymstoku przebywali na wyciecz-
ce po białoruskiej stronie Puszczy Białowieskiej. Zorganizowali ją ambasa-
da białoruska w Warszawie i konsulat w Białymstoku. Dzieci z prawosławnej 
podstawówki podczas wycieczki zwiedziły „siedzibę Dziadka Mroza” oraz 
drewniane domki, zamieszkałe przez jego „służbę”, fi gurki zwierząt i kra-
snali, czarodziejski młyn. Kulminacyjnym punktem programu było spotka-
nie z Dziadkiem Mrozem, który wraz ze Śnieżynką złożył gościom życze-
nia noworoczne.

Kryzys w Białorusi coraz wyraźniej 
daje się we znaki. Na początku stycz-
nia zadecydowano o 20-proc. dewalu-
acji rubla. Spowodowało to natych-
miastową obniżkę cen towarów im-
portowanych. Białorusini przypuścili 
szturm na sklepy, zwłaszcza ze sprzę-
tem elektronicznym (ponoć na jednej 
lodówce można było zaoszczędzić na-
wet 200 dolarów). W obawie o dalszy 
spadek wartości rubla masowo zaczę-
to też wykupywać dolary i ero w kan-
torach. Zdaniem ekonomistów dewa-
luacja jest jednym ze środków walki 
z recesją gospodarczą. Taki krok re-
komendował Mińskowi Międzyna-
rodowy Fundusz Walutowy jako je-
den z warunków uzyskania pożyczki 
w wysokości 2,5 mld dolarów. Gdyby 
nie pomoc Rosji (2 mld dol. kredytu) 
oraz Międzynarodowego Funduszu 
Walutowego (2,5 mld dol.), Białoruś 

nie miałaby już żadnych rezerw de-
wizowych na stabilizację sektora ban-
kowego i waluty narodowej. Narodo-
wy Bank Białorusi ogłosił, że powiąże 
rubla z koszykiem trzech walut – do-
lara, euro i rosyjskiego rubla. Do tej 
pory takiej zależności nie było i ofi -
cjalny kurs podtrzymywał na prawie 
niezmienionym poziomie bank cen-
tralny. Obecnie Białoruś ma ok. 3 
mld dol. rezerw w złocie, walutach 
i papierach. W ocenie szefów biało-
ruskiego banku do końca roku rezer-
wy wzrosną do 8-10 mld dol.

Tworzy się nowy typ białoruskiej 
opozycji, której władza – w czasach 
kryzysu fi nansowego – znacznie bar-
dziej się obawia niż tej dotychczaso-
wej. Chodzi o niepokornych, drob-
nych przedsiębiorców. Ich lider, szef 
ruchu Perspektywa – Anatol Szum-

czanka – mimo że wzbudza ogrom-
ne kontrowersje, wyrasta na nowego 
przywódcę. – To co my robimy – po-
wiedział w wywiadzie dla „Dzien-
nika” – też jest ważne. – Opozycja 
oskarża nas, że nie wygłaszamy ha-
seł politycznych, ale przecież polska 
Solidarność też zaczynała od żądań 
ekonomicznych. Nie chcemy skakać 
z jednego problemu na drugi. „Per-
spektywa” reprezentuje zawodowe 
interesy przedsiębiorców. To wszyst-
ko. I to daje rezultaty.

Białoruskie władze, w trosce o wi-
zerunek Białorusi za granicą, złożyły 
opozycjonistom pierwsze propozycje 
współpracy. Dotyczy to Jarasłaua Ra-
manczuka, jednego z najpopularniej-
szych niepokornych polityków oraz 
niezależnego politologa Andreja War-
damickaha. Jednak na czele tzw. ko-
misji marketingu państwowego stanie 
człowiek prezydenta – wiceszef MSW 
Andrej Jeudaczenka.

Prezydent Aleksander Łukaszenko 
ukarał ministra spraw wewnętrznych 
Uładimira Naumaua naganą za afe-
rę korupcyjną w jego resorcie. Upo-
mnienie otrzymał także przewodni-
czący Państwowego Komitetu ds. 
Majątkowych Georgij Kuzniecau. 
Zdaniem głowy państwa obaj polity-
cy „nie zapobiegli szerzącej się ko-
rupcji w resorcie”. Afera związana 
z działkami budowlanymi wybuchła 
w połowie listopada 2008 roku. Dwaj 
zastępcy szefa MSW oraz kilku in-
nych wysokich rangą ofi cerów niele-
galnie i za symboliczne pieniądze na-
było ziemię pod budowę domów nie-
daleko Mińska. Wszczęto śledztwo, 
wskutek którego kilkadziesiąt wy-
sokich rangą funkcjonariuszy pań-
stwowych, m.in. prokurator okręgo-
wy Mińska Michaił Sniegir, straciło 
stanowiska.

Białoruś podniosła o jedną czwartą 
opłaty za tranzyt rosyjskiej ropy przez 
jej terytorium w kierunku Niemiec, 
Polski i Ukrainy. Od 6 stycznia opła-
ta za tranzyt na trasie Uniecza (Wyso-

Аляксандр Лукашэнка як штогод быў на Усюночнай у права-
слаўным саборы ў Мінску і меў прамову
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kie) – Adamowo Zastawa (w kierunku 
Polska-Niemcy) wzrosła o 22,5 proc. 
do 3,43 euro za przepompowanie 1 
tony. Również na trasie Uniecza (Wy-
sokie) – Brody (w kierunku Ukrainy) 
wysokość opłat wzrosła o 22,5 proc. 
do 1,47 euro.

10 stycznia białoruski prezydent 
rozporządzeniem nr 792 zezwo-
lił pędzić i sprzedawać samogon. 
Rozporządzenie dotyczy tylko ści-
śle ograniczonej ilości podmiotów, 
m.in. w Puszczy Białowieskiej. Ma 
to sprzyjać „odtworzeniu białoru-
skich tradycji narodowych”. Prawo 
pędzenia i sprzedaży samogonu uzy-
skały m.in. Narodowy Park Puszcza 
Białowieska, Muzeum Ludowej Tra-
dycji „Dudutki”, muzeum pod otwar-
tym niebem Białoruska Wieś XIX st. 
oraz centrum sportowe Łagojsk. Te 
ośrodki turystyczne od kilku lat za-
biegały o pozwolenie na produkcje sa-
mogonu. Niestety, zwykłym obywa-
telom Białorusi nadal bimbru pędzić 
nie wolno. Wciąż będzie to wykrocze-
nie zagrożone karą grzywny w wyso-
kości do 1 mln 50 tysięcy rubli (ok. 
400 dol.). 

Jak doniosły media, białoruski oli-
garcha Jaugien Szygalou, któremu 
grozi kilka lat więzienia za naduży-
cia gospodarcze, jest gotów... kupić 
sobie wolność. Oferuje prezydentowi 
Aleksandrowi Łukaszence 32 mln dol. 
To nie żart, bowiem białoruski kodeks 
karny przewiduje możliwość kupie-
nia sobie wolności. Zgodnie z ar-
tykułem 88, jeżeli osoba oskarżana 
o popełnienie przestępstw gospodar-

czych wyrówna straty, które wyrzą-
dziła skarbowi państwa, może zostać 
ułaskawiona przez prezydenta. Cie-
pło o pomyśle Szygaloua wypowie-
dział się białoruski minister spraw 
wewnętrznych Uładzimir Naumau: 
– Popieramy takie podejście i zwró-
cimy się do prezydenta, by zastosował 
w tym przypadku ułaskawienie – miał 
rzec minister. Szygalou popadł w nie-
łaskę prezydenta po tym jak zdymi-
sjonowano szefa prezydenckiej ad-
ministracji  Wiktora Szejmana. Zo-
stał aresztowany na początku kwiet-
nia 2008 r. i oskarżony m.in. o bez-
prawne zagarnięcie kilku działek zie-
mi. Praktyka wykupywania sobie wol-
ności została wprowadzona dekretem 
Łukaszenki jeszcze w 2004 r. Liczba 
osób, które dotąd kupiły sobie ułaska-
wienie, nie jest znana. Jednak MSW 
przyznało, że cena, którą chce zapła-
cić Szygalou, byłaby największą w hi-
storii ułaskawień. Żeby mógł ją ze-
brać, przedłużono śledztwo w jego 
sprawie o pół roku.

Homoseksualiście odroczono po-
bór do wojska z powodu orientacji 
seksualnej. To pierwszy taki przypa-
dek w Białorusi. – Nadaje się pan do 
służby w wojsku i zostanie pan wpi-
sany na listę poborowych, nie może 
pan jednak odbywać służby wojsko-

Z powodu dewaluacji białoruskiego rubla w kantorach zabrakło 
walut
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Перапiс ‘2009 
З 14 па 24 кастрычнiка 2009 г. пройдзе ў Беларусі перапіс насельніцтва. 

Будзе 37 пытанняў — між іншым аб узросце, шлюбе, месцы нараджэн-
ня, узроўнi адукацыi, грамадзянстве, 
нацыянальнасцi, мове (родная мова, 
мова, якая выкарыстоўваецца дома), 
занятасцi, крынiцах iснавання, жыл-
лёвых умовах, добраўпарадкавана-
сцi жылых памяшканняў, наяўнасцi 
камп’ютара i падключэння да iн-
тэрнэту i гэтак далей. Прычым, як 
i раней, у перапiсным лiсце не будзе 
пункта аб канфесiйнай прыналежна-
сцi рэспандэнта.

Форма перапiснага лiста падрых-
тавана будзе як на рускай, так i на 
беларускай мове, да таго ж, па жа-
даннi рэспандэнта, пытаннi перапiсу 
могуць быць пастаўлены на любой 
з дзвюх дзяржаўных моў.

Перапiс-2009 будзе пра-
водзiцца на дзвюх мовах, 
але лагатып акцыі пакуль 
толькі на „всемогучем  язы-
ке”
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wej ze względu na prowadzony przez 
pana tryb życia – usłyszał Aleksander 
Połujan w komisji poborowej w Mo-
zyrzu. Decyzja komisji jest bezpre-
cedensowa. Wcześniej w podobnych 
wypadkach gejom przypisywano cho-
robę psychiczną i dopiero na tej pod-
stawie zwalniano ich z poboru. Biało-
ruscy geje i lesbijki mają nadzieję, że 
ta decyzja zwiastuje odwilż w podej-
ściu władz do ich środowiska.

Na świecie. Prezydent Autonomii 
Palestyńskiej Mahmud Abbas odwo-
łał uroczyste obchody Święta Bożego 
Narodzenia. Uroczystości, które pra-
wosławni w Palestynie obchodzą we-
dług kalendarza juliańskiego, zostały 
odwołane z powodu ofensywy Izraela 
na Strefę Gazy. W Betlejem i Ramal-
lah odwołano też uroczystości zwią-
zane z Nowym Rokiem. Władze Be-
tlejem nakazały również zdjąć świą-
teczne dekoracje z placu przed Bazy-
liką Narodzenia. Wszystko w prote-
ście przeciwko izraelskim atakom. 

W nocy z 7 na 8 stycznia niezna-
ni sprawcy zdemolowali wnętrze cer-
kwi św. Grzegorza Teologa we wsi Li-
wadź, położonej nieopodal miasta Li-
pjan w środkowej części Kosowa. Oto 
jak o. Svetislav Trajković, proboszcz 

parafi i, na której terenie znajduje się 
mała cerkiew, opisał zastałą sytuację: 
Drugiego dnia Bożego Narodzenia 
tradycyjnie odprawiamy tu Świętą 
Liturgię. (...) Około godziny 7 rano 
zobaczyliśmy, że cerkiew jest otwarta. 
Gdy weszliśmy do środka, ujrzeliśmy 
straszny widok. Ikony były porozrzu-
cane, a z cerkwi zniknęła część sprzę-

tów liturgicznych i pieniędzy. Zginęły 
dwa pozłacane świeczniki, pozłacany 
krzyż i kilka drzewców do sztandarów 
używanych podczas nabożeństw. Z bu-
dynku gospodarczego, z którego ko-
rzystamy głównie podczas świąt – ku-
chenka na drzewo, elektryczny grzej-
nik oraz zastawa kuchenna (cyt. za 
www.cerkiew.pl).

Barack Obama został zaprzysiężo-
ny jako 44 (i pierwszy ciemnoskóry) 
prezydent USA. Wśród zapowiedzia-
nych przez niego zmian w polityce za-
granicznej znalazło się też złagodze-
nie relacji z Mińskiem. Oznaką tego 
mogło być to, że podczas ceremo-
nii zaprzysiężenia w Waszyngtonie 
obecna była ekipa państwowej tele-
wizji białoruskiej, jedyna z Białoru-
si, która otrzymała akredytację.

Międzynarodowy Fundusz Waluto-
wy poinformował, że porozumiał się 
w sprawie ratunkowego pakietu kre-
dytowego dla Białorusi wartości 2,5 
mld dol. Dyrektor generalny MFW 
Dominique Strauss-Kahn powiedział, 
że Białoruś będzie mogła otrzymać 

Komedia gazowa
Tak państwowa prasa nazwała spór Rosji i Ukrainy o dostawy i tranzyt gazu. 

Władze Białorusi uważnie śledziły bieg wydarzeń, dystansując się o dziwo 
wobec Moskwy. Mińsk wyraził zaniepokojenie przyśpieszeniem prac nad 
budową gazociągu po dnie Bałtyku, przekonując że dwa razy taniej byłoby 
położyć drugą nitkę gazociągu Jamał – Europa, biegnącego przez Białoruś 
i Polskę. Kiedy Moskwa na tę propozycję pozostała głucha, Aleksander Łu-
kaszenko udał się z wizytą do Kijowa, by zawiązać ukraińsko-białoruski so-
jusz w grze z Rosją. W cztery oczy rozmawiał z prezydentem Wiktorem Jusz-
czenką. Było to jednak już po porozumieniu się Ukrainy z Rosją co do ceny 
dostarczanego i przesyłanego gazu. Ustalono, że Kijów będzie kupował ro-
syjski gaz po 360 dolarów za tys. m sześciennych (dwukrotnie drożej niż do-
tąd i nieznacznie taniej od odbiorców zachodnich, w tym Polski). 

Cena gazu dla Białorusi na 2009 r. została ustalona w wysokości średnio 
148 dolarów za tys. m sześciennych (dotąd było 128). Chociaż to o wiele 
mniej w porównaniu z Ukrainą, to oznak satysfakcji w oczach Mińska nie 
widać. Władze Białorusi przekonały się, że są skazane na dyktat Moskwy. 
Pozbawione kontrargumentów muszą liczyć się z tym, że styczniowy scena-
riusz może powtórzyć się za rok także w ich kraju. Stawka zaś została wy-
windowana już bardzo wysoko. Premier Julia Tymoszenko, która w imie-
niu ukraińskiego rządu na to się zgodziła, w swym kraju jest teraz oskarża-
na o zdradę narodową.

TW po białorusku
KGB na różne sposoby stara się inwigilować środowiska opozycyjne. Robi 

to także przy pomocy zwerbowanych agentów. Próby ich pozyskiwania nie 
zawsze się jednak udają. Niedawno wyszło na jaw, jak służby próbowały 
pozyskać do współpracy studenta pierwszego roku informatyki i radioelek-
troniki w Mińsku. Pewnego dnia chłopaka wezwano do dziekanatu. Tam 
czekali na niego funkcjonariusze w cywilu. Okazało się, że namierzyli go 
w Internecie. Pochodzący z Mołodeczna student, przywiązujący dużą wagę 
do języka białoruskiego, dużo czasu po zajęciach spędzał przy komputerze. 
Po białorusku zabierał głos w dyskusjach na forach internetowych, prowadząc 
tą drogą korespondencję z liderami opozycyjnych środowisk młodzieżowych. 
Nie domyślał się nawet, że jego prywatne e-maile i odpowiedzi na nie skru-
pulatnie czytali funkcjonariusze. W dziekanacie pokazali mu wydruki. Pow-
iedzieli mu: „Albo będziesz dla nas pracować, albo wylecisz ze studiów”. 
Podsunęli do podpisu notatkę, że się zgadza zostać tajnym współpracownikiem 
pod pseudonimem „Arciom”. Chłopak odmówił i nagłośnił wszystko w opo-
zycyjnych mediach. (jch)
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ok. 800 mln dol. już w styczniu. Bia-
łoruś ma w zamian podjąć kroki obej-
mujące wzmocnienie polityki mone-
tarnej i kursowej, fi skalną powściągli-
wość poprzez cięcia publicznych in-
westycji i bezpośrednich pożyczek od 
banków oraz ścisłe ograniczenie płac 
w sektorze publicznym.

Unia Europejska, choć dostrzega 
elementy demokratyzacji Białorusi, 
to ciągle zachowuje ostrożną posta-
wę w ocenie zmian, które tam zacho-
dzą. Pozytywnie odbierane są niektóre 
gesty władz w Mińsku, np. legalizacja 
ruchu „O wolność” Aleksandra Milin-
kiewicza, oraz dopuszczenie do roz-
powszechniania dwóch niezależnych 
gazet – „Narodnaj Woli” i „Naszaj 
Niwy” czy uwolnienie więźniów poli-
tycznych. Z drugiej strony 15 stycznia 
Parlament Europejski potępił wyda-
lanie duchownych katolickich i pro-
testanckich z Białorusi i  wezwał 
do poszanowania wolności wyzwa-
nia. Choć ocena sytuacji w Białorusi 
jest ostrożna, to eurodeputowani re-
komendują Radzie UE (unijnym rzą-
dom) i Komisji Europejskiej liberali-

zację przepisów wizowych. Według 
Parlamentu częstsze wizyty Białoru-
sinów w UE pomogą w demokratyza-
cji tego kraju.

Władze Litwy wyraziły zaniepoko-
jenie planami budowy elektrowni ato-
mowej w Białorusi. Ma ona powstać 
nad Wilią, w odległości zaledwie 55 
kilometrów od Wilna. Niepokój wy-
wołuje dodatkowo fakt, że uczestnic-
twa w tym projekcie zrzekły się Fran-
cja, Japonia i Stany Zjednoczone. 
W budowie elektrowni atomowej na 
Białorusi ma pomóc rosyjskie przed-
siębiorstwo” Rosatom”, które ma też 
uczestniczyć w budowie elektrowni 
w Obwodzie Kaliningradzkim. Pierw-
szy blok elektrowni atomowej w Bia-
łorusi ma być uruchomiony w 2016 
roku, drugi – dwa lata później. Tym-
czasem ruszył litewski projekt budo-
wy nowej elektrowni. Wiosną ubie-
głego roku zakończyły się badania 
wpływu przyszłej elektrowni na śro-
dowisko i rozpoczęto ich omawianie. 
Odbyły się też konsultacje z austriac-
kimi ekspertami w tej sprawie. Nową 
elektrownię atomową zamierzają bu-

dować wspólnie trzy państwa bałtyc-
kie i Polska.

15 stycznia w Paryżu zmarł Oli-
vier Clément, jeden z najwybitniej-
szych prawosławnych teologów XX 
wieku. Miał 86 lat. Urodził się w ro-
dzinie francuskich ateistów. Mając 27 
lat nawrócił się na chrześcijaństwo. 
Wykładał w Prawosławnym Instytu-
cie Teologicznym św. Sergiusza w Pa-
ryżu. Zajmował się szeroką problema-
tyką teologiczną i fi lozofi czną.  Na-
pisał ponad 30 książek, część z nich 
przetłumaczono na język polski.

Rosyjsko-ukraiński konfl ikt gazo-
wy poważnie wstrząsnął systemami 
energetycznymi państw Europy Środ-
kowej i Południowej. Przez dwa tygo-
dnie rosyjski gaz nie płynął głównymi 
magistralami do Europy, powodując 
nie tylko ekonomiczne, ale i politycz-
ne konsekwencje. Gazprom wznowił 
dostawy 20 stycznia, po tym jak pre-
mier Rosji Władimir Putin i Ukrainy 
Julia Tymoszenko podpisali w Mo-
skwie porozumienie, które obowiązy-
wać ma ponoć na następne 10 lat.■

Не кажу «Бывайце»,
а толькі «Да пабачэння»
Завяршэнне Вашай дыплама-

тычнай службы ў Польшчы ад-
кладвалася ўсю восень. Ці Вас не 
адпускалі, ці, можа, Вы не паспелі 
закончыць нейкіх важных спраў 
на пасадзе Пасла?

– Дыпламатычны пратакол прад-
угледжвае сваю практыку завяр-
шэння дыпмісіі Паслом: максімаль-
нае завяршэнне распачатых спраў 
і праектаў, развітальныя візіты па 
краіне, сустрэчы з прадстаўнікамі 
ўлад і дыпкорпусу. Так што ніякага 
пераносу ад’езду не было.

Якія самыя складаныя моман-
ты былі для Вас, як пасла Бела-
русі ў Польшчы?

– Праца ў суседніх краінах заўсё-
ды характарызуецца сваёй спецыфі-
кай – вялікай актыўнасцю ў канта-
ктах, важнасцю спраў, але таксама 
і існаваннем праблемаў, якія трэба 
вырашаць. Найбольш складаным 
перыядам у беларуска-польскіх ад-
носінах былі 2005 і 2006 гады. За 6 
год працы адбыліся і сустрэчы прэ-
зідэнтаў, і візіты прэм’ер-міністраў, 
міністраў замежных спраў, і выда-

ленні дыпламатаў, дэмаршы і нават 
ультыматум урада Польшчы ўраду 
Беларусі, і зноў ацяпленне. Думаю, 
што на гэтых прыкладах можна на-
пісаць падручнік па практычнай 
дыпламатыі.

Але важна, што мы змаглі пера-
долець цяжкі час і зараз фактычна 
маем этап прагматызацыі двухбако-
вых адносін.

А што лічыце сваім тут най-
большым поспехам?

– Падаецца, што хваліцца ней-

Размова з паслом Паўлам Латушкам, на заканчэнне яго дыпламатычнай місіі ў Польшчы
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кімі ўласнымі поспехамі нягожа, 
бо на добрыя вынікі працавала 
шмат людзей, як у Беларусі, так 
і ў Польшчы.

З праектаў і ініцыятыў, якія ўда-
лося рэалізаваць і варта адзна-
чыць, асабліва трэба выдзеліць 
шасцікратны рост гандлёва-экана-
мічнага абароту паміж Беларуссю 
і Польшчай за апошнія 6 гадоў. 
У 2002 годзе ён склаў 0,5 млрд. 
дол., а па выніках 2008 года павінен 
дасягнуць 3 млрд. долараў, агулам 
гандаль таварамі і паслугамі скла-
дзе каля  3,7 млрд. долараў.

Важна, што адкрылі два новыя 
пагранпераходы ў Белавежскай 
пушчы і на Аўгустоўскім канале. 
Сам праект сумеснай рэканструк-
цыі Аўгустоўскага канала – аб’екта 
сумеснай культурнай і гістарычнай
спадчыны – заслугоўвае асобнай 
увагі. Яго рэканструкцыя ішла на 
працягу 2004-2008 гадоў. Сваю пер-
шую паездку ў якасці Пасла адбыў 
я на Аўгустоўскі канал у 2003 годзе 
і цешуся з таго, што 2 снежня 2008 

года польскі бок афіцыйна завяр-
шыў рэканструкцыю сваёй часткі 
пагранічнага ўчастка.

За гэтыя гады было адкрыта Кон-
сульства Беларусі ў Бялай Падля-
сцы – чацвёртая  замежная ўста-
нова Беларусі ў Польшчы, пачаў 
функцыянаваць часовы консульскі 
пункт Беларусі ў Аўгустове, мы 
набылі новы будынак Пасольства 
ў Варшаве плошчай 2600 м2, дабу-
давалі да будынку прыгожую „Бела-
рускую залу”.

Нягледзячы на розны стан нашых 
адносін, адбываліся сустрэчы вы-
сокіх прадстаўнікоў краін.

Мы ініцыявалі Нацыянальныя 
выставы Беларусі ў Варшаве ў 2005 
і 2007 г.г., дарэчы, буйнейшыя прэ-
зентацыі эканомікі Беларусі ў Еўра-
пейскім Саюзе, у якіх удзельнічала 
больш за 100 беларускіх прадпры-
емстваў.

Асобнай увагі заслугоўвае І бела-
руска-польскі рэгіянальны форум 
і эканамічная выстава ў Гайнаўцы. 
Ідэя нарадзілася ў 2004 годзе, але 
споўнілася ў 2008. Цешуся, што 
ў яе рэалізацыі прынялі ўдзел Гро-
дзенскі і Брэсцкі аблвыканкамы, 
Падляшскае і Люблінскае ваявод-
ствы, гайнаўскія ўлады. Зараз ужо 
з польскага боку ёсць прапановы 
зрабіць аналагічныя форумы ў 2009 
годзе зноў у Гайнаўцы і дадаткова 
ў Бялай Падлясцы.

Як беларус, удзячны ўладам 
Гайнаўкі за падтрымку ініцыяты-
вы надання вуліцам горада імёнаў 
беларускіх класікаў Янкі Купалы 
і Якуба Коласа, за адкрыццё па-
мятнай дошкі ў іх гонар на будын-
ку Музея і Асяродка беларускай 
культуры ў Гайнаўцы. Важна, што 
ў Гданьску пры фінансавай і арга-
нізацыйнай падтрымцы МЗС, бе-
ларускай дыяспары і дыпламатаў 
Янку Купале адкрыты памятны 
знак.

Дзякуючы міжпарламенцкім 
кантактам у 2003 годзе, кіраўнікі 
парламентаў Беларусі і Польшчы 
адкрылі ў Мінску помнік Адаму 
Міцкевічу – чацвёрты помнік на-

шай сумеснай гістарычнай асобе 
на Беларусі.

Надзвычайна важным лічу ад-
крыццё ў 2008 годзе першай па-
за граніцай Беларусі дзяржаўнай 
культурнай установы – Культурна-
га цэнтра Беларусі ў Польшчы.

Можна пералічваць яшчэ шмат 
ініцыятыў і праектаў, якія ўдало-
ся рэалізаваць дзякуючы добрасу-
мленнай працы беларускіх дыпла-
матаў і падтрымцы польскіх калег, 
розных міністэрстваў і ўстаноў 
дзвюх краін.

Як пасол, а раней – консул 
у Беластоку, Вы добра пазнаё-
міліся і з намі – польскімі бела-
русамі. Ці, на Вашу думку, Поль-
шча дастаткова клапоціцца пра 
пражываючую ў яе межах бела-
рускую мяншыню?

– Я ўдзячны лёсу, што сваю пер-
шую камандзіроўку правёў на Бела-
сточчыне – рэгіёне, дзе пражывае 
беларуская меншасць. Дзякуючы 
шматлікім сустрэчам з беларусамі, 
прысутнасці на розных беларускіх 
фэстах і імпрэзах змог больш глы-
бока адчуць важнасць беларускай 
культуры, патрэбу дапамогі з боку
Беларусі ў захаванні беларусамі 
ў Польшчы нацыянальных трады-
цый – сувязей з нашымі агульнымі 
каранямі.

Важна, каб грамадзяне Польшчы 
– беларусы па нацыянальнасці, якія 
нарадзіліся ў Рэспубліцы Польшча, 
адчувалі сябе прыналежнымі да 
краіны свайго нараджэння і грама-
дзянства, але мелі магчымасць за-
хоўваць свае нацыянальныя тра-
дыцыі і культуру і ўносіць тым са-
мым свой уклад у багацце польскай 
і беларускай культур.

Зразумела, што нацыянальныя 
меншасці ў большасці краін мо-
гуць настойваць на асаблівым для 
іх падыходзе, бо яны ж з’яўляюцца 
меншасцю, але важна, каб яны па-
мяталі і пра тое, што з’яўляюцца 
грамадзянамі гэтай краіны.

Не можа не непакоіць сітуацыя 
статыстычнага скарачэння ў разы
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Павел Латушка: „Я ўдзячны 
лёсу, што патрапіўшы на Бела-
сточчыну змог больш глыбока 
адчуць важнасць беларускай 
культуры”.



19

за апошнія дзесяцігоддзі беларусаў, 
пражываючых у Польшчы. Важна, 
каб гэтая негатыўная дынаміка пры-
пынілася, а гэта магчыма, дзякую-
чы, перадусім, падтрымцы краіны, 
у якой пражываюць беларусы. 

Польскія ўлады больш, аднак, 
зацікаўлены палякамі ў Белару-
сі. Тут у час Вашай пасольскай 
службы склалася даволі цяж-
кая сітуацыя. Як думаеце, ці 
ў бліжэйшым часе ўдасца яе па-
лагодзіць?

– Я хацеў бы вельмі адназначна 
падкрэсліць, што не існавала і не іс-
нуе ў Беларусі „праблемы палякаў”, 
бо беларусы вельмі талерантны на-
род і заўсёды жылі з прадстаўніка-
мі іншых нацый у згодзе, і зразуме-
ла – з палякамі.

Ёсць пытанне канкрэтнай аргані-
зацыі, супярэчлівых настрояў у яе 
членаў. І выхад, як падаецца, можа 
быць толькі праз дыялог членаў гэ-
тай арганізацыі, а ўрады павінны 
стварыць адпаведную атмасферу 
для дыялогу. Менавіта над стварэн-
нем гэтай атмасферы і адпаведных 
перадумоў для дыялогу і працавалі, 
працягваюць працаваць МЗС Бела-
русі і Польшчы.

А гісторыя гэтага пытання ў 2005 
і 2006 г.г. якраз і звязана з тым, што 
нашы польскія партнёры не выказ-
валі гатоўнасці размаўляць па гэ-
тай цяжкай справе. Важна, што ўжо 
дыялог ідзе. 

Як Вы ставіцеся да ўведзенай 
нядаўна „Карты паляка”? Ці 
хтосьці з польскага боку гэты 
закон ў нечым з Вамі кансуль-
таваў?

– Кожная краіна ўправе прымаць 
законы для іх рэалізацыі на сваёй 
тэрыторыі. Але ёсць сітуацыі, калі 
законы пераходзяць нацыянальную 
юрысдыкцыю і рэалізуюцца на тэ-
рыторыі іншай дзяржавы. І вось 
гэта можа адбывацца, у адпаве-
днасці з міжнароднай практыкай, 
толькі са згоды гэтай краіны.

Таму мы і кажам нашым польскім 

партнёрам, што рэалізацыя закона 
Польшчы на тэрыторыі Беларусі 
не можа адбывацца без ўзгаднення 
і згоды з беларускага боку.

Пытанне таксама ў тым, што за-
кон „карта паляка” стварае няроў-
ныя правы для грамадзян Беларусі 
на нацыянальнай падставе: атры-
манне бясплатных шматразовых 
віз, розныя іншыя льготы. Дарэчы, 
і Літва мае засцярогі да гэтага за-
кону.

А як на гэтым фоне ацэньваеце 
стаўленне цяперашняй Беларусі 
да беларусаў у Польшчы?

– Беларуская меншасць 
у Польшчы з’яўляецца адным 
з самых вялікіх асяроддзяў бела-
русаў па-за граніцамі Беларусі. Бе-
ларусы жывуць тут вякамі, захоў-
ваючы культуру, мову, традыцыі. 
Зразумела, Беларусь не можа быць 
абыякавая да патрэб беларускай 
меншасці ў Польшчы.

У 2004 годзе ўдалося ініцыяваць 
праграму „Беларусы ў Польшчы 
на 2005-2010 г.г.”, якую зацвердзіў 
Урад Беларусі. У 2008 годзе мы 
адкрылі Культурны цэнтр Беларусі 
Пасольства Беларусі ў Польшчы,
адной з галоўных задач якога 
з’яўляецца дапамога ў культурна-
асветніцкай дзейнасці беларускай 
меншасці ў Польшчы.

Дзякуючы гэтым ініцыятывам, 
мы маем магчымасць больш разна-
стайнай дапамогі і сумеснай арга-
нізацыі мерапрыемстваў з белару-
самі ў Польшчы.

Падаецца, што з зацікаўленасцю
прыняты ініцыятывы, пачатыя 
ў 2003 годзе: Дні беларускага кіно 
ў Польшчы, з 2006 года Вечарыны 
беларускай культуры ў Цэнтры пра-
васлаўнай культуры ў Беластоку, вы-
ставы дзяржаўных музеяў Купалы, 
Коласа, Багушэвіча, Багдановіча, 
музея сучаснага выяўленчага мас-
тацтва з Мінска, народнага мастака 
Беларусі Віктара Шаранговіча, ма-
стакоў Віктара Альшэўскага, Ула-
дзіміра Васюка і многіх іншых, якія 
былі арганізаваны ў Музеі і Асяро-

дку беларускай культуры ў Гайна-
ўцы. Больш за 80 культурных ме-
рапрыемстваў штогод у Варшаве, 
Катавіцах, Лодзі, Бельску і іншых 
гарадах Польшчы ладзіць Пасоль-
ства і консульствы Беларусі.

Але галоўная справа – актыўная 
праца саміх беларускіх арганіза-
цый. Заўсёды буду ўспамінаць цу-
доўнае свята – гала-канцэрты бела-
рускай песні ў Беластоку, свята бе-
ларускай культуры ў Белас току, 
„Купалле” ў Белавежы, якіе аргані-
зоўвае БГКТ, „Сяброўскія бяседы” 
ў Гарадку і „Спасаўскія запусты” 
ў Бельску, „Беларускі навагодні 
баль” у Варшаве, фестываль бела-
рускай песні ў прадшколлі №14 
у Беластоку і шмат, шмат яшчэ 
якія мерапрыемствы. Мы старалі-
ся дапамагчы ў іх арганізацыі, раз-
вівалі супрацоўніцтва і з белару-
скімі ліцэямі і школамі. Устанавілі 
з 2004 года ўзнагароды для лепшых 
вучняў ліцэяў. Дапамагалі ў падры-
хтоўцы касцюмаў для калектываў, 
набыцці музычных інструментаў, 
выданні кніг і г.д. Гэтая дапамога 
будзе працягвацца і, спадзяюся, 
што будзе павялічвацца.

Асноўнай перашкодай, якая не 
дазваляе беларусам з Польшчы 
ўспрымаць Рэспубліку Беларусь 
таксама як і сваю – духоўную 
– краіну, ёсць надта шчыльная 
дзяржаўная мяжа. Палагодзіць 
гэта мае ўвядзенне ільготнай па-
межнай зоны. Аднак, усё яшчэ 
далёка да падпісання адпавед-
нага пагаднення. Польскі ўрад 
кажа, што зацягвае беларускі 
бок. Мінск кажа наадварот. Як 
ёсць сапраўды?

– Беларусь ніколі не была ініцы-
ятарам пагаршэння ўмоў узаемных 
паездак грамадзян. Нашы суседзі 
паступова ўводзілі ўсё большыя 
абмежаванні для паездак грама-
дзян Беларусі, у тым ліку, і візавы 
рэжым.

Мы выступаем за аблягчэнне 
ўмоў узаемных паездак грамадзян 
Беларусі і грамадзян краін ЕС. 
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У аднабаковым парадку з днём 
пашырэння Шэнгену на Польшчу, 
Літву і Латвію Беларусь увяла па-
ніжанаю стаўку на выдачу віз для 
грамадзян гэтых краін у памеры 
25 еўра.

Яшчэ ў красавіку 2007 года пера-
далі ў МЗС Польшчы ноту Пасоль-
ства Беларусі ў справе пачатку пе-
рамоў аб падпісанні пагаднення аб 
паездках прыгранічнага насельні-
цтва, але згоду атрымалі з польс-
кага боку напачатку 2008 года. За 
год прайшло 6 раундаў консульскіх 
кансультацый, у бліжэйшы час ад-
будзецца 7 раунд. Спадзяюся, што 
апошні. Пасля ўзгаднення тэксту 
пагаднення ў Еўрапейскай камісіі, 
мы гатовы неадкладна яго  падпі-
саць, пазней – ратыфікацыя ў двух 
парламентах. На жаль, аптымістыч-
ны прагноз уваходу малога пры-
гранічнага руху ў жыццё – ліпень 
2009 года. Але мы рухаемся і не 
стаім на месцы. Важна, каб была 
пашырана і прыгранічная зона для 
паездак грамадзян з 30 да 50 км., бо 
зараз да яе трапляюць, напрыклад, 
Гродна і Брэст з беларускага боку, 
Гайнаўка, Бельск-Падляшскі, Бяла 
Падляска – з польскага, але не трап-
ляе Беласток. Хацелі б, каб нашы 
грамадзяне змаглі ў рамах прыгра-
нічнага руху наведаць і сталіцу 
Падляшша, не парушаючы праві-
лы Шэнген. Гэта, аднак, патрабуе 
зменаў дырэктывы ЕС.

Усё ж такі найбольш важнай 
справай з’яўляецца падпісанне па-
гаднення Беларусь-ЕС аб узаемных 
паездках грамадзян, якое спрасці-

ла б умовы атрымання віз, увяло 
больш катэгорый для атрымання 
бясплатных віз. Беларускі бок га-
товы да перамоў. Неабходна і пані-
жэнне кошту візы Шэнген з 60 еўра 
да 35 еўра. 

Якія іншыя нявырашаныя пы-
танні чакаюць у Варшаве Ваша-
га наступніка?

– Пытанні паміж суседнімі краі-
намі заўсёды будуць узнікаць і будзе
патрэба іх вырашэння. Важна, каб 
дыялог быў працягнуты.

У 2008 годзе аднавілі працу 15 
міжурадавых механізмаў супрацоў-
ніцтва паміж Беларуссю і Польш-
чай. 4 міжурадавыя камісіі: экана-
мічная на ўзроўні віцэ-прэм’ераў, 
трансгранічная, па справах культу-
ры, навукі – на ўзроўні адпаведных 
віцэ-міністраў. Працуе 11 розных 
двухбаковых падкамісій і рабочых 
груп. Ідзе змястоўны дыялог. І ўжо 
ёсць вынікі.

Важным імпульсам да супрацоў-
ніцтва з’явілася сустрэча міністраў 
замежных спраў Беларусі і Польш-
чы ў Віскулях 12 верасня 2008 года, 
падчас якой было абмеркавана каля 
20 розных спраў.

Думаю, што варта, каб пачалі 
размаўляць парламентарыі. Напры-
клад, у Парламенце Францыі ёсць 
група дружбы з Парламентам Бела-
русі, а ў польскім – няма. Неабход-
на, каб вышэйадзначаныя сустрэчы 
не мелі характар сустрэч дзеля су-
стрэч, а прыносілі вынікі.

Шкадую, што не ўдалося закон-
чыць справу ўстанаўлення пом-

ніка Купалы і Коласа ў Варшаве. 
Але ёсць падтрымка з боку былога 
Прэзідэнта Варшавы, сённяшняга 
Прэзідэнта Польшчы Леха Качынь-
скага. Напрыканцы сваёй місіі зару-
чыўся згодай і з боку новых прэзі-
дэнта і старшыні Гарадскога савета 
Варшавы. Бліжэйшым часам, спа-
дзяюся, што будзе вызначана месца 
пад помнік.

Новым Паслом Беларусі 
ў Польшчы прызначаны Віктар 
Гайсёнак – вельмі дасведчаны ча-
лавек, прафесар, доктар навук. Зай-
маў у сваім часе пасады міністраў 
адукацыі, навукі, Пасла пры АБСЕ 
і ў Аўстрыі, апошняя пасада – на-
меснік міністра замежных спраў. 
Ад ўсяго сэрца жадаю яму поспе-
хаў на новай пасадзе.

А Вы можаце ўжо рассакрэ-
ціць, дзе і на якой пасадзе бу-
дзеце працаваць, калі вернецеся 
ў Бе ларусь?

– Хацеў бы працаваць. Але маю 
каля 150 дзён нявыкарыстанага ад-
пачынку за гады працы ў Польшчы. 
Хацеў бы крыху адпачыць, пазней 
прадоўжыць працу на дзяржаўнай 
службе ў сістэме МЗС.

Сардэчна дзякую за размову 
і жадаю поспехаў ў далейшай 
працы. Ці можам разлічваць на 
Вашу сувязь з нашай мяншыняй 
на Беласточчыне таксама ў буду-
чыні?

– За 10 гадоў працы ў Польшч-
ы я праехаў 500 тыс. км па краіне, 
пазнаў дзесяткі тысяч людзей, маю 
тут шмат сяброў. Хацеў бы вяр-
тацца да іх і запрашаю іх у госц-
і ў Беларусь. Справы беларусаў 
у Польшчы заўсёды былі для мяне 
блізкімі і спа дзяюся не перары-
ваць сувязей з беларускай мен-
шасцю. З ахвотай буду старацца 
і далей дапамагаць у іх вырашэн-
ні і прыязджаць на Беласточчыну. 
А значыцца не кажу «Бывайце», а 
толькі «Да пабачэння»! 

Размаўляў 
Юрка Хмялеўскі ■
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